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Poznań, 29 lutego.

Z bicżącćf chudli,
(Jeszcze przesilenie we Francy i. — Polemika rosyjskiego 
dziennika „Dien“ z prasą niemiecką. — Uwagi prasy fran

cuzkiéj z powodu mowy cesarza Wilhelma). 
Oddając w chronologicznym porządku ptzebieg

»praw i wypadków, tyczących się organizacyi nowe
go ministerstwa francuzkiego, ni u simy zaznaczyć 
w dalszym ciągo, Że Freycinet, Ribot, Rouv.er, De- 
velle i Bourgeois oświadczyć mieli, iż w nowym 
gabinecie pod przewodnictwem Loubeta zatrzymają 
swoje dawniejsze stanowiska. Loubet obejmie mini
sterstwo spraw wewnętrznych. U' hodzi za pewnik, 
te także Roche zatrzyma tekę ministerstwa handlu, 
Cavaignac będzie zas ministrem robót publiczny« h, 
a Bardeau ministrem marynarki.

Późniejsza depesza donosi nam, że miaisteryum 
zostało ostatecznie ukonstytuowane, jak nastę,uje: 
Loubet, przewodnictwo i sprawy wewnętrzne, Ricard, 
ministerstwo sprawiedliwości, Viette, ministerstwo 
publicznych robót; Oavaignac, ministerstwo mary
narki; Freyciuet. R bot, Roche, D» veile, Rouvier 
i Bourgeois zatrzymają swoje dotychczasowe teki. 
Gabinet ten zgromadził się jeszcze w sobotę wieczo
rem na naradę ministeryalną w pałacu elizejskim.

Głownem znamieniem nowo-utworzonego mini
sterstwa jest wykluczenie z jego składu dawniej
szego ministra spraw wewnętrznych, Constansa. 
Jest to, jak z kompeteutnój strony zaręczają, doko 
nanem dziełem rywalizacyi wobec Constansa. Ry
walizacja ta spowodowała też tak długie przesilenie 
i trudności w organizacji.

Kilka oportunistycznych dzienników zwalcza 
nowy gabinet i występuje energicznie w oorouie 
Constansa, domagając się jego powrotu. Ogólnie 
sądzą, że Constans został usunięty wbrew opinii pu- 
blicznéj, zwróci się więc ona z całą stanowczością 
i gwałtownością przeciw inicjatorem intrygi. Rady
kalne dzienniki ebeą odczekać stanowiska, jakie 
nowy gabiuet zajmie w polityce kościelnej. „Pe
tite Repnbl que“, organ Gobleta, nœiema, że no
wemu gabinetowi trzeba wiele przebaczyć z po 
wodu śmiałego odsunięcia Constansa, kilka zaś in
nych dzienników przedstawia Constansa jako ofiarę 
wycieczek Rocbef<rta.

„Prasa niemiecka — pisze daléj dziennik pe
tersburski — jest w ogólności podejrzliwa. Tako,. 
z powodu pojawienia się pewnéj książki francuzkiéj, 
w którćj me bez zasady wskazano na solidaruośo 
interesów Danii z interesami Rosyi i Francyi, dzien
nikarze niemieccy pospieszjli z domysłami, iż Da
ma bezwaiunkown przyłączy się do porozumienia 
kronsztadzkiego. Nic uiemożebnego w tern nie wi
dzimy, lecz me należy uprzedzać wypadków. Prasa 
duńska, zarówno rządowa, jak i niezależna oświad
cza się tymczasem za zachowaniem neutralności.

„Niema wątpliwości, że sj mpatye nasze są bez- 
waiunkowo po stronie Rosyi i Francyi — mówią 
duńczycy — lecz drobne państewko powinno trzy 
razy pomyśleć, z»n m zasiądzie do jednego stołu 
z wulkiemi mocarstwami.“ Tak pisze jedna z naj- 
więcćj wpływowych gazet duńskich. Być może, iż 
to Daturalne uczucie obawy minie i w Danii prze
konają się, że związek francuzko rosyjski jest rze
czywistą „ligą pokoju“ ; w każdym razie należy po
czekać.

„Pr*sa D'emiecka w tym wypadku wyświadcza 
niemałą usługę Francyi i Rosyi, ponieważ przy ka- 
śdćj sposobności oświadcza jednocześnie, iż nie myśli 
ustępować Szlezwigu. I ta sama prssa ośmiela się 
proponować Danii przyłączenie się do trójprzj mie
rzą! Jeżeli jodobna nienaturalna kombinacja uwa 
żana jest za możliwą, to dla czegożby nie wolno było 
oczekiwać spełnienia się naturalniejszego faktu?

Rosyjski „Dien* ciekawie polemizuje z prasą 
niemiecką. Pisze on co następuje:

„„Prasa trój przymierza peryodycznie ueznwa 
potrzebę trochę się pogniewać. Najzwyklejsze czyny 
ze strony Rosyi przybierają w jćj oczach rozmiary 
wjdarzeń, budzących trwogę i obawy. Jak wiado
mo, niedawno do Grecyi posłany został ruski pełno
mocnik wojenny br. Kantakuzen. Rosya nigdy nie 
pytała, gdzie się np. znajdują pełnomocnicy wojenni 
Niemiec i Austryi. ale politycy niemieccy wszystkiem 
zainteresować się muszą. Cóż to znowu? — zapy
tują oni. Grecya nie jest bynajmniéj państwem 
pierwszorzędnem, a mimo to Rosya wysyła do nićj 
swego pełnomocnika, którego rola, jak wiadomo, po
lega na notowaniu rozwoju sił wojennych danego 
mocarstwa. Głębokie rozumowania publicystów nie
mieckich tym razem są p prostu śmieszne. Jeżeli 
dotychczas Rosya Die wszędzie posiada dostateczną 
liczbę ajentów wojennych i dyplomatyiznycb, to z 
tego bynajmniéj Die wynika, aby tak miało pozostać 
zawsze. Jeżeli w Zofii interesy ruskie reprezentuje 
konsul niemiecki, to z tego bynajmniéj nie wynika, 
aby i w Grecyi Rosya miała koizystać z usług nie
mieckich. Żs Rosya w kwestyacb swéj polityki ze- 
wnętrznćj uważa Grecyą. Danią, 8erbią, Czarnogó
rze za swych naturaloych sprzymierzeńców, to fakt 
ten nie jest wcale mniéi uzasadniony, jak np. soli
darność dwóch mocarstw niemieckich, wywołująca 
zresztą protesy ze strony większości slowiańskićj 
Austryi !?

„Z tych wszystkich gawęd prasy niemieckiéj o 
•prawach greckich i duńskich, wydobyliśmy przede- 
wszystkiém jeden ciekawy fakt, cytowany przez 
»Allgemeine Z tg“, która, utrzymując stósunki z ks.

Bismarckiem, niejednokrotnie posiada dobre infor- 
macye.

„Gazeta ta zapewnia, że w r. 1870 Dania go
tową już była przyłączyć się do Francji, leca że 
cofnęła się dzięki staraniom ówrxesnéj dyplomacji 
rosyjskiij. Chociaż w roku 1870 dyplomacja rosyj
ska była istotnie dobrze usposobioną dla Prus, leca 
takie objaśnienie sprawy wydaje nam się praesa- 
dzonem. Bardzo być może, iż znając siły obydwóch 
przeciwników i przewidując pogrom Napoleona III, 
Rosya uważała za stósowne ostrzedz przyjazną Da- 
aią, leca oświadczenie, jakoby z Petersburga wyszła 
rada o „przyłąceniu się do polityki praskiej", uważamy 
za zmyślone. Jest to znów jedna z tycb insynuacji, 
jakie Niemcy starają się od czasu do czasu raucie 
pomiędzy Rosyą a Francyą. Francuzi jednak wie
dzą już dobrze, jak się zachowała Rosya wobec 
projektu „zdeptania“ Francyi przez Niemcy i ztąt 
téí nie zapomną nigdy usługi, okazanéj im z rosyj 
skiéj «trony w roku 1875 Możnaby wiele powie 
dzieć przeciw polityce Rosji w roku 1870, raożua 
rzec, iż była ona lbyt bezinteresowną, lecz o ma 
chiawelizm polityczny posądzać jéj nie można.“

„Mową cesarza niemieckiego żywo zajmują się 
dzienniki fraucuzkie. „Joutnal des Debate* wyraża 
się o nićj z umiarkowaniem: „Jesteśmy ciekawi, 
jak Niemcy prayjmą wezwauie cesarskie, aby nieza
dowoleni wyemigrowali a granic państwa. Cesarz 
Wilhelm sądzi, że Niemcy właśnie teraz pizethodzą 
z wieku dziecinnego w wiek młodzieńczy, a właśnie 
w takim razie bardzo niestósowua to chwila na 
hasło: „suprema leí regia voluntas“. OileaniBty 
czny „Soleil“ widzi w ulicznych raanifestacyach stra 
szliwie ironiczną odpowiedź na optymistyczne wy 
wody cesarza. „Oto owo wdzięczne uznanie ze strony 
ludu*. „Sćcle“ pisze: „Nieludzkie pastwienie się 
w armii, mała płaca we fabrykach, wewnątrz pań 
stwa drożyzna, w życiu publiczném ucisk, a w per 
spektywie przyszłość krwawa i niepewne losy wojny: 
stwierdzamy te fakta z zupełną obojętnością. Los 
Niemiec nie obchodzi nas wcale; zwracamy tylko 
uwagę, śę w Berlinie i Rzymie, dąży się szybkim 
krokiem ku przesileniu, z którego niezmiernie trudno 
będzie wybrnąć“. (Obojętność i bezstronność bardzo 
wątpliwa. Przyp. Red.) „Justice“ kończy namiętny 
artykuł okrzykiem niby żałosnym, a w gruncie rze
czy przepełnionym radością : „Biedne Niemcy, biedna 
Europa.“

Paryż, 27 lutego. (Izba deputowanych.) Dep. 
B*udry-d'Ai-son stawił projekt rezolucji, domagającej 
się, aby prawo nominacji ministrów zostało ode
brane prezydentowi republiki. Wnioskodawca żądał 
natychmiastowych obrad nad swoją rezolucją. 
Obrady zostały jednak 289 głosami przeciw 204 
odroczone. Po ożywionój dyskusji zostało przyszłe 
posiedzenie naznaczone na czwartek.

Paryż, 28 lutego. Na zebraniu 20 mnićj wię
cćj deputowanych konstytucyjnój prawicy, przyjęto 
oświadczenie, wedle którego ma być utworzone 
stronnictwo, oparte na podstawach republikańskich, 
ila ono popierao liberalne idee, oraz socyalny i re- 
igijny pokój i demokratyczne reformy.

W 8t. Etienne przyaresztowano dwóch anar
chistów, przy których zualeziono kilka dynamitowych 
naboi i petardów.

Paryż, 28 lutego. Z Porto Grandę (wyspy 
przylądka werdyjskiego) donoszą, że w skutek silnćj 
burzy zatopiło się kilka tidzi rybackich, przyczem 
znaczna liczba rybaków życ.e stracił*.

Carogród, 27 lutego. Walkowiczum*rl wczo
raj wieczorem.

Zofla, 27 lutego. Zapowiedziane wieczorne 
przyjęcie w pałacu książęcym zostało odwołane na
tychmiast po nadejścia wiadomości o śmierci Wulko- 
wicza. Książę i ministrowie są bardzo wzruszeni 
z powodu śmierci Wulkowieża. Między publicznością 
panuje ogólne oburzenie i to znacznie większe, ani
żeli z powoda zamordowania Belczewa.

Zofla, 27 lutego. Uważają tu za niewątpliwe, 
że zamach na Wulknwicza wykonano z motywów 
politycznych. Poddany rosyjski Iwanow, o którym 
wspominają depesze ze 8tambuiu, jako o stojącym 
w związku z zamachem, identyczny jest z indywi- 
uum tego samego nazwiska, które towarzyszyło 
laulbarsowi podczas jego misyi w Bułgaryi. Iwa

now ojuścił był Kaulbarsa w Zofii i ztąd udał się 
o Carogrodu. Tam podobno wyraz ł s;ę w ja- 
iejś gospodzie, że Wulkowicz zostanie zamor

dowany.
Carogród, 28 lutego. „Agence de Constanti- 

nojle* donosi, że przyaresztowo indywiduum, podej- 
rzaue o morderstwo Wulko wieża.

Bagamoyo, 28 lutego. Afrykański podróżnik 
Oskar Borchert, udał się ze swoją wyprawą do wnę
trza Afryki.

Petersburg, 28 lutego. Mocą carskiego 
ukazu dozwolono wywozić zboże do Norwegii z por
tów arobangielskićj gubermi, jednak tylko do pewnój 
ilości (200,000 pudów) i jako przedmiot zamiany za 
ryby — a nie w celach handlowych.

Petersburg, 28 lutego. Dyrektor departa
mentu kolei żel&znćj, rzeczywisty radzca stanu Ser
giusz Witte, został dzisiaj zamianowany zarządzcą 
iustytucyi komunikacyjnych.

Madryt, 27 lutego, Po przemówieniach bi-

akupów Salamanki i Kadyksu, odpowiedział prezy
dent ministrów w senacie, że Kościół i państwo 
wspólnie muszą dążyć do polepszenia położenia robo
tników, jednakowoż w«bec niektórych, niemożliwych 
do spełnienia żądań robotników, użycie siły je«t je
dynym środkiem zaradczym.

lizym, 28 lutego. W Izbie postawił był Per
rone wniosek o wybranie komisji, któryby zbadała, 
czy i o ile możliwein byłoby, bez osLbiauia siły 
sbrojuśj Włoch, przeprowadzić zniany w orgauiza- 
cyi wojskowćj umożliwiające oszczędności w budże
cie armii i postawienia jćj na rówui z armiami 
iuuyrb krajów. — Wczoraj toczyła się w Izbie 
dyskusya nad tym wuioskieui. Minister wojny nie 
zgadza się na wniosek Perrouego, nie może bowiem 
przyzwolić na zmuiejszeuie liczby korpusów armii. 
Na uwagi Imbrauiego oświadcza minister, że grani- 
ce państwa uważa za dostnteczuie osłonięte. W in
teresie szybkićj mobilizacyi wprowadzoio syeb-m 
„regionalny* w kilku korpusach, i okazał on się 
skutecznym. Minister kończy prośbą o cofnięcie 
wuiosku Perronego. Przeciw wuioskowi przemawiali 
również Lucifero i 8angiacomo. Ten ostatni wyra
ził zdanie, że głosowanie nad wnioskiem będzie 
rozstrzygają’era wotum Izby w sprawie polityrzućj, 
ekonomiczuój i wojskowćj sytuacyi Włoch — Obra
dy toczyo się będą dziś w dalszym ciągu.

"W i o o o.
Wiec w sprawie szkólnćj odbędzie się w Sie 

moniu dnia 2 marca — a więc w Popielec — 
po południu o godzinie 2 w lokalu p. Płońskiego.

Wiec w sprawie szkólnćj odbędzie się w Łob- 
dowie pod Wr tekami u> niedzielę 13 marca 
o godzinie 3 po południu w mieszkaniu pana 
Krusiewskiego, dawniejszym wdowy pani Bur- 
czyńskićj.

Wiec w sprawie szkólnćj odbędzie się w 7ju- 
lowie w niedzielę duia 6 «n«rc«s o godzinie S 
po południu na sali p. Gleinerta. O liczny ulział 
Wiarusów uprasza

Komitet.
Wiec w sprawie szkólnćj odbędzie się w Sie- 

moniu, dnia 2 marca, a więc w Popielec, po 
południu o godzinie 2 w lokalu pana Płońskiego. 
O liczne zebranie się uprasza

Komitet.

Leon XIII, Francya i demokracya.
Encyklika Ojca św. do ludu francuzkiego, 

którćj dosłowne brzmienie podaliśmy w zeszłym ty
godniu, stanowi jednę z tych interwencji Stolicy św. 
we Francyi, których wspomnienie zachowały nam 
dzieje. Często, kiedy naprzykład monarchia orga
nizowała władzę ceutralną, albo naruszała jćj prawa, 
niechęci zakłócały harmonią między temi dwoma wła
dzami, ale nigdy sprzeczki u góry nie zdołały ode
rwać rasy Gallów od ogniska jedności.

Usiłowania Filipa Pięknego, Ludwika XI i 
Ludwika XIV, były walkami o przewagę, nie do
prowadzając do rozdziału i zerwania. Francya bo
wiem zawsze miała w pamięci wspólne działanie 
Rzymu i Paryża, tych dwóch ognisk życia ogólnego, 
ilekroć |,rij zuajdował się na przełomie dziejowym.

Emyklika Leona XIII przypada na jednę 
z takich rewolucyi m> ralnycb. Wielka mądrość 
Ojca św. pochwyciła od lat 14 węzeł spraw we 
?r*ncyi. Pmieważ katolicyzm jest pierwszym czyn

nikiem w sprawach franenzkieb, L on XIII przeto 
musiał wniknąć w te sprawy. Gdyoy uic Stolica św., 
kraj byłby na czas nieograniczony został oddany na 
łup schizmy moralnćj i iutelektualnćj; dążył on do 
starcia-w dwóch wrogich obozach.

Od 1870 roku wodzowie jedućj i drugićj strony 
solidaryzowali R eczpospolitą z wolnodumstwem, mo
narchią z katolicyzmem. Ztąd owe dwa wielkie 
prądy idei, które doprowadziły do ostatecznego roz
działu. którego ofi*rą padła ten naród Ztąd także 
potrzeba interwencyi papiezkićj i wreszcie trudności 
przemijające, które opóźniają uspokojenie i po
myślność.

Eucyklika stanowi więc czwarte współdziałanie 
Stolicy św. w rozwoju losów fraucuzkich. Wraz 
z Pipmem, papieztwo rozpoczęło dzieło jedności na- 
rodowćj, to dzieło nieśmiertelne Kapetyngów, które 
Renan ongi uazwat cudem dziejowym.

Wraz z Ligą i Henrykiem IV zapewniło ono 
unkeyonowanie instytuwi i utrwaliło stanowisko 
francyi w świecie. Z Napoleonem I zamknęło re

wolucją i zapewniło pokój wewnętrzny. Dziś, przez 
damo Leona XIII. stara się papieztwo nadać demo- 
tracyi formę ttlozofi zną i moralną.

W tćm leży głębia działania papięzkiego. En
cyklika nie jest tylko pośrednictwem jednodniowćm 
w celu uspokojenia duebó*, jest ona umysłowym 
chrztem demokracyi ze strony władzy moralnćj na 
świecie Przez Encyklikę „Rerum novarum“ Leon XIII 
nakreślił formę socyalną demokracyi. Rozprowadza
jąc dalćj zasady E icyklik „Immortale Dei,“ „Liber- 
tas“ i , Sapientiae,“ Leon XIII dyktuje dzisiaj ko
deks polityczny demokracyi francuzkićj. To tłóma- 
czy ów ton królewski, namaszczony, tę przejrzystość 
wskazówek w Encyklice. Jak św. Augustyn, św.

Tomasz i Bossuei w dziele syntetycinćm ukodyflko- 
wsli potrz-by swego esasa i uosobili postać całego 
stulecia, tak L*oo XIII, smtsjąc się ku naszym 
geueracyom wzburzonym, umiał pogodzić warunki 
uaszycb czasów z prawami Kościoła i potrzebami 
dzietauia religijuego. Jest on ogniskiem i wci- leniem 
całćj epoki.

Leon XIII stał się w ten sposób ustawoda
wcą, kierowniKiem przyszłoś :i Francyi. Znalazłszy 
harniomjm połączenie demokracyi z Kościołem, po
łożył tamę niepewuościom i odkrył tajemnicę przy
szłości.

Iutarweucya L*ona XIII otwiera czwarty wielki 
okres w dzieją« h fraucuzkich.

Diidzieslr piaty sejinit pospodaray«Tmio.
Sprawozdanie z 23 lat istnienia Setmlków. 

(Oi ą g. d a I szy.)
Ten objaw na zebraniach Sejmików ma ścielą 

łączność z resztą uaszego życia. Oióź klęski finan
sowe, powtarzające się od r. 1878, nie uiało i na 
nasze stosunki oJdziałały. Kulturkampf, prawa 
antipolskie, stawiające nas po prostu pod nadzór 
policyjny, na razie uie jednego ogroziły. Powoli 
dopiero, kiedy jedni przeboleli straty, inni otrzaskali 
się może z uowym stanem rzeczy, już skromn ćj, 
ale w liczbie poważniejszó , na Sejmikach pojawiać 
się poczęliśmy.

Z centralnem Tow. roln. W. Ks. Poznańskiego 
utrzymywaliśmy stale łączność. Witaliśmy z pra
wdziwą przyjemnością corocznie delegatów tćj po- 
ważnśj naszćj iustytucyi, & obywatelstwo zachoduio- 
pruzkie, wdzięczne za zaprośmy, obierało z swego 
koła na Sejmiku reprezentantów, aby ci uczestni
czyli w światłych obradach walnego zebrania wyśśj 
wymienionego towarzystwa. *s^

Wcześnie, bo już w r. 1877, umarł jeden z za
łożycieli Sejmików p. Hyjaceuty Jackowski, który 
z powoda trudnych zajęć osobistych mnićj na Sej
mikach był czynny. W r. 1884 strać liśtny przez 
śmierć długoletniego gospodarza Sejmików ś. p. Teo
dora DoDimirskiego.

W r. 1886 usunął się na wieczny spoczynek z 
koła naszego nieodżałowanćj pamięci gorliwy pra
cownik na Sejmikach ś. p. Ign Dyakowski.

W miejsce ustępujących gospodarzy wstępowali 
iDni i zebrania pi zerwy nie doznały.

Jestem na ukończeniu!
Zanim wszelako miejsce to opuszczę, mam 81- 

b e za obowiązek wnieść prośbę do szanowny« h 
Panów tn zgromadzonych oraz do całego naszego 
społeczeństwa, abyście i nadal udziałem swoim te 
zjazdy nasze coroczne podtrzymywali. — Jak spra
wozdanie wykazazuje wydały sejmiki i widzialne 
rezultaty: o ile moralnie wpłynęły na społeczeństwo 
nasze, trudno obliczyć.

Utrzymajmy sobie i nadal tę arenę, ua którćj 
bez uwagi na członka czy nieczłonka, ucierać się 
mogą, zdania całego naszego społeczeństwa, wynu
rzać zapatrywania młodych i starych, co z prawdzi- 
wem zainteresowaniem traktowane, bez korzyści po
zostać nie może.

Panowie! Dziś sięgają zebrania nasze po wie- 
Diec srebrny, daj Boże, aby z równem, jeśli nie 
z lepszem powodzeuiem doczekały się wień:a zło
tego.

O włościach rentowych, 
wykład me ceoasa W y czy ń s k i ego.

Dwie są ustawy; z roku 1890 i 1891 Obie
w celu usunięcia braku robotnika wiejskiego, po
wstrzymania emigracyi (120,000 rocznie) powstrzy
mania zgubnego wpływu socyalnćj demokracyi.

Z tym samym celem jest w przygotowaniu 
Heimsi& tengesetz, które zdaniem mówcy zaćmi swą 
doniosłością włości rentowe (?). Prawo z r. 1890 
jest uzupełnieniem prawa rentowego z r. 1850, które 
zawiera różne ograniczenia, znosząc do pewnego sto
pnia te ograniczenia co do spowiedzialności renty 
i iloczynu jćj abluicyi. Pomimo to rząd sam sobie 
niebawem powiedział, że ustawa z roku 1890 nie 
może w praktyce osięgnąć pożądanych celów — bez 
pomocy państwa. Tę pomoc przewiduje ustawa 
z loku 1891:

a) przez abluicyą rent za pomocą banków ren
towych,

b) przez tworzenie włości rentowy« h za pośre- 
dn ctwem Gen. Komisyi.

Pomoc państwowa odnosi się tylko do posia
dłości ziemskich, średnich i mniejszych — i to tylko 
przy tworzeniu nowych osad. I w tych granicach 
Banki rent i Gen. Kom. mogą udziel ć pomocy, lecz 
nie muszą.

Przy każdć| parcelacyi najprostszy sposób jest 
odniesienie się wprost z wnioskiem do Generalućj 
Komisyi.

Drugą możliwością jest odnosić się do Gen. 
Komisyi dopiero po dokonanych pomiarach paroela- 
cyjuych i pozyskaniu nabywców, w celu dokonania 
formalności.

Trzecim sposobem jest możność załatwienia sa
memu wszystkich formalności i gotowe renty przeka
zać do ablaicyi Bankowi rentowemu.

Ostatni sposób jest chwilowo reskryptem mini- 
steryalnym dozwolony, lecz może każdćj chwili być 
cofniętym, z czem się liczyć wypada.



Banki rentowe przejmować będą tylko to renty, 
których 25-raaowy iloczyn zawarty jest w granicach 
pewności, t. j. 30-razowy podatek gruntowy, lub •/* 
taksy landszaftowój lub •/« taksy Generalnśj Komisyi.

Za rentę w tych granicach Bank rentowy daje 
27-razowy iloczyn w 3’/a*/oli*t- rent. tom. wartości.

Nabywcy parcel mogą otrzymać pożyczkę na 
budynki, która jednakże również mieścić się musi 
w granicach pewności, z uwzględnieniem całój wai- 
tości aseknracyjnśj budynków.

W kwestyi regulacyi hipotek podstawą opera- 
cyi jest przepis, że włość rentowa musi być założoną 
bez długów ciążących na głównym majątku, od któ
rego włość odciętą została.

Kegulacya zatem polegać musi albo na dobro
wolnych układach z wierzycielami hipotecznemi, albę 
na świadectwach nieposzkodowania. Jeżeli takowe 
Gen. Km. udzieli, to parcelujący nie może otrzymać 
do ręki listów rentowych, gdyż te tworzą dalszą dla 
wierzycieli hipo. gwarancyą, jako pertynencya ’głó
wnego majątku.

Co do konsensów kolonizacyjnych zachodżą 
wątpliwości i różnice zdań, czy sprawa ta może być 
załatwioną przez Gen. Kom., nie pytając o przy
zwolenie wydziałów powiatowych. Mówca stano
wczo sądzi, że Gen. Kom. w sprawie osadn. z r. 
1876 nio zmienić nie może.

W końcu podnosi mówca niewyjaśnioną kwestyę, 
czy w razie kupna oprócz renty wolno sprzedające
mu wymówić sobie zaliczkę, i dalój zahipotekować 
sobie resztę ceny kupna jako kapitał. Mówca sądzi, 
te z pojęciem włości rentowój jest zgodnem, tylko 
wymówienie całój ceny kupna w rencie, która swoją 
drogą może być częścią spowiedzialną, częścią nie- 
spowiedzialną.

Mówoa porusza jeszcze różne kwestye, które 
mają znaczenie albo czysto akademiczne, albo są 
tego rodzaju, że je tylko doświadczenie rozstrzygnąć 
może, jak n. p. kwestya, czy nasi włościanie chętnie 
pójdą na włości rentowe, czy będzie rzeczą prakty
czną wymawiać sobie od nabywców parcel pewne 
robocizny i t. d. W końcu i kwestye prawodawcze.

W otwartój nad przedmiotem dyskusyi zabiera 
głos dr. Rzepnikowski z Lubawy i oświadcza, że nie 
zaleca się postawić wniosku do generalnój komisyi o 
utworzenie włości rentowych prędzój, dopóki się nie 
ma zapewnionych odbiorców na odnośne parcele.

Mówca ma pewne wątpliwości, czy urządzanie 
włości rentowych zdoła u włościan naszych wyrobić 
przekonanie, zaufanie, i sądzi, że nie będą chcieli 
korzystać z tego rzeczywiście dobroczynnego prawa, 
z powoda że nieznaną im jest zupełnie forma naby
wania posiadłości za rentę, zwłaszcza tak długo
trwałą, bo do 60 lat trwającą.

P. sędzia Łyskowski ma wręcz przeciwne zda
nie pod względem wyrażonych przez preopinanta 
wątpliwości, wskazując na tę okoliczność, że już da
wno tomu mieli włościanie sposobność zapoznania się 
ż tego rodzaju nabywaniem własności, gdy zostało 
przeprowadzone uwłaszczenie. Oświadcza mówca da- 
lój, że ma przekonanie o wielkiój doniosłości nowe
go prawa o włościach rentowych i że w przyszłości 
przyczyni się ono niewątpliwie do uzdrowienia obe
cnych chorobliwych stosunków ekonomicznych i za 
pobiegnie dalszemu frymarczeniu ziemią, dotychczas 
lekomyślnie,i niepotrzebnie praktykowanemu; zachęoa 
gorąco do zapoznawania się zawczasu z nowem pra
wem, aby módz w całój pełni korzystać z dobro • 
dziejstwa jego, a uniknąć strat z nieznajomości no
wego prawa mogących powstać.

Pan dr. Kalkstein z Poznania wyłuszcza sto
sunki prawne tego nowego urządzenia.

Pan Łyskowski z Bąkowa wątpi, czy nowe 
prawo zdoła sobie wyrobić sympatyą u szerszój 
publiczności, i przytacza przykład z własnego do
świadczenia, które wyrobiło w nim przekonanie, 
te przeprowadzeuie całój sprawy jnst zanadto długo
trwałe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Listy Unitów.
Część trzecia.

LI.ST LII.
Orenburaka gubernia, 18 sierpnia 1891. 

Wielebny Ojcze, Nauczycielu i Opiekunie nss
dzieci wygnańców, życzymy wszyscy szczęśeia, zdro-

NAJMŁODSI.
------------ -----------------

(38) POWIEŚĆ
przez

▲dama Krechowleeklego.

Część pierwsza.

(Biąg dalszy. — Zobacz numer 48).

Panna Maryanna omal nie krzyknęła, zobaczy
wszy u siebie tak niespodziewanego gościa.

Zsunęła na nos okulary i patrzała, nic nie mó
wiąc, z wyrazem niechęci. Sipajłło ciągle uśmie
chał się, kłaniał i chrząkał, przestępując z nogi 
na nogę.

Panna Malicka położyła palec na ustach.
—- Ciszój— szepnęła — na rany Chrystusa 

ciszój! dziecko śpi.
To mówiąc, ukazywała głową na otwarte drzwi 

od pokoju, w którym leżała Ola.
Pan Jędrzój spojrzał i aż się wzdrygnął. 

Śpiąca Ola wydała mu się martwą. Przerażony 
jąkał się:

— Wszak ... panie teo ... proszę łaski... 
lepiój ?...

— Ciszój... ciszej... — szeptała panna Ma
ryanna. — Lepiój, chwał- Panu Jezusowi Milatyń- 
skiemu, ale biedniątko ledwo dyszy.

Sipajłło odetchnął. Na nieme zaproszenie panny 
Malickiój usiadł na tapczaniku, czapkę na kolanach 
położył, usta to otwierał, to zamykał i nie mógł się 
zdobyć na rozpoczęcie rozmowy.

Z pod okularów panna Malicka bacznie spo
glądała na niego. Przypuszczała, że 8ipajłło nie bez 
ważnego powodu tu przybył, domyśliwała się, że wy-

"i*.......... Odebraliśmy z rąk...........za co dziękując
Ojcu bardzo grzecznie..........

Ośmielamy się donieść, że tu w tym kraju 
wielka bieda i ogromna drożyzna powstała w krót
kim czasie. Przed 5 tygodniami była pszenica po 
75 kopiejek, a w przeciągu 2 tygodni podniosła się 
cena na 2 ruble i teraz kosztuje około 2 rubli. 
Zyto było po 50 kopiejek, a teraz kosztuje po 1 ru
bel 50 kopiejek, a to przecie teraz dopiero żniwa, 
a już lud prosi rządu o wspomożenie, żeby dał na 
życie, bo nie ma co jeść, ani żadnój roboty. Miej
scami wysiali po 20 pndów, a spizątają po 5 pu
dów i zupełnie nie ma co sprzątać. Od wiosny do 
końca czerwca nie było wcale deszczu, więc ani 
siana nawet nie ma, ani chleba. Około Wierchno 
Uralska i od Orska do Urala taki głód, że inwen
tarz pada z głodu, bo nie tylko nie ma co kosić, 
ale i na podnóżu ziemia goła. Sieją tyko jarzyny, 
bo oziminy tu nie znają, więc gdzie się kto spóźnił, 
to mu zupełnie siew nie zeszedł, a dopiero po desz
czach schodził, bo się nowa wiosna pokazała, ale za 
późno przyszła, bo mrozy tymczasem nadejdą. Bo 
tutaj taki kraj, że w początku lipca był jeszcze taki 
mróz, że woda w małych rzekach zamarzła, a w wia
drach trzeba było lód wyrębywać.

Na dokończenie listu polecamy się modlitwom 
Ojca i całemu Kościołowi katolickiemu....

LIST LIII.
Orenburaka gubernia, 11 »ierpnia 1891.

Wielebny Ojcze, nauczycielu i Opiekunie nas 
dzieci wygnańców, przesyłamy nasze synowskie po
dziękowanie za przysłane nam wsparcie .... zara 
zem i za to, które było przysłane ..... i zano
simy w codziennych modlitwach naszych prośby do 
Boga ....

Kiedy nas wywożono z naszój ojczyzny tu do
tąd, groził nam naczelnik powiatu: was tam zawio
zą, gdzie ludzie ludzi jedzą i was tam pojedzą, więc 
lepiój się poddajcie tu na miejscu! Ale my na to 
odpowiadali, że Bóg z nami wszędzie, więc się ni
czego nie boimy. I tak się stało, że nas przecież 
nikt nie zjadł dotąd i jakoś przy pomocy Pana Boga 
żyjemy, chociaż nam jest tęskno między tutejszym 
narodem, bo rzadko kiedy usłyszysz Słowo Boże, 
gdyż do kościoła mamy bardzo daleko, a między na
rodem słyszy się tylko przekleństwa, bluźnierstwa, 
szyderstwa, złodziejstwa, po całych nocach pijatyki 
i rozboje. Nie statkują sobie, choć juz trzy lata tutaj 
nie było urodzaju. I w tym roku był jeden deszczyk i to 
nie duży, tak że powysychały łąki. Pud siana płaci 
się po 20 kopiejek; pud pszenicznój mąki 1 rubel 
50 kopiejek; żytmój 1 rubel 30 kopiejek; owsa 1 
rubel 25 kopiejek; jaglana kasza 1 rubel 50 kop.; 
gryezauna kasza 1 rubel 40 kopiejek; jęczmienia 1 
rubel 20 kop. Grochu i kartofli to zupełnie nie ma. 
Urodzaj dał Bóg taki, że dziesięcina, która ma 100 
sążni długości a-40 szerokości daje omłotu 8 do 10 
pudów. Widoczna kara Bożka przyszła na te strony.

Spza/xxrv sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 27 lutego.
(182 posiedzenie.)

W obec przepełnionych publicznością galeryi, 
przy słabym natomiast bardzo udziale posłów, obra
dowała dzisiaj Izba nad etatem marynarki.

Przt d przystąpieniem do porządku obrad zabrał 
głos dep. Möller (nar. lib.), aby na reklamacyą re
daktora Fusangla cofnąć twierdzenie swoje, wygło
szone w Izbie, iż tenże 30 razy był karany za 
oszczerstwo.

Przy obradach specyalnych nad etatem mary
narki zdawał sprawę jako referent ordynarynm pan 
Józef Kościelski, jako referent ekstraordy nary urn 
dep. Fritzen.

Wydatki na gabinet marynarki, na urząd ma
rynarki Rzeszy, naczelne dowództwo, straż morską 
i intendanturę uchwalono bez dyskusyi.

Dep. Metzger (soc. dem.) poruszył kwestyą 
złego traktowania majtków na okręcie „Mars“ i „Ol
denburg.“

Sekr. stanu Hollmann oświadczył, że na okrę
cie „Mars“ dla tego jedynie pewnego majtka spu-

padek z Olą niemałą w tóm musiał grać rolę, ale 
wyraźnego, a silnego pomieszania wytłumaczyć sobie 
nie mogła. Pomieszanie to z każdą chwilą stawało 
się widoczniejszóm i bardziój komicznóm. Jakkol
wiek panna Malicka kilkakrotnie prosiła go o ci
chość, pan Jędrzój co moment zapominał o tóm, chrzą
kał głośno, a przypomniawszy sobie, natychmiast ręką 
usta zatykał.

— Przepraszam, panie teo, proszę łaski, prze
praszam... — bąkał.

Panna MaryaDna dźwignęła się z fotelu, prze
szła krokiem chwiejnym, powolnym przez pokój, 
drzwi od izdebki zamknęła, spojrzawszy pierwój tro
skliwie na ciągle śpiącą Olę i wróciła uspokojona na 
miejsce.

— Pan Jędrzój zapewne do pana Czarnoszyń
skiego z interesem? — spytała, siadając i biorąc 
robotę do ręki.

-— Ja, panno Maryanno dobrodziejko — jąkał 
się p. Jędrzój — do pana Czarnoszyńskiego ? A cze- 
góżby? proszę łaski, Oksanina sprzedana! nie mam 
interesu. Ot, ja tak, do panny Maryanny, panie 
teo, dowiedzieć się, jak zdrowie, proszę łaski.

Panna Maryanna z nieufnością z pod okularów 
spojrzała na mówiącego.

— Bożeż mój! co za nagła troskliwość? — po
myślała, ale odrzekła grzecznie:

— Dziękuję panu Jędrzejowi za pamięć. Ot 
moje zdrowie! jak zwykle staruchy. I tyle jeszcze 
w tych czasach zmartwienia!

Zmartwienia! — podchwycił żywo p. Jędrzej 
— przecio ta pannie Maryannie, proszę łaski, jak u 
Pana Boga za piecem.

Staruszka westchnęła.
— Chwała Matce Najświętszój! Ja się też nie 

skarżę, niech to wszystko idzie Panu Jezusowi Mi- 
latyńskiemu na chwałę. Ale ot, mój mały Zygmuś 
jedzie, Bóg raczy wiedzieć, czy go już kiedy zoba
czę. Serce pęka.

Łzy zakręciły się jój w oczach i przecięły mo

szczono na linie, aby oczyścił zewnętrzną stronę 
okrętu. Co do drogiego przypadku, o którym wspo- 
muiał poprzedni mówca, to była to rzecz drobnój 
wagi. Mówca zapewnił, że wszelkie tego rodzaju 
wykroczenia bywają surowo karane i można je też 
zaliczyć do bardzo rzadkich wypadków.

Po odpowiedzi ze strony socyalistycznych depp. 
Vollmara i Metzgera zwróciła się dyskusya do kwe
styi pomnożenia pesonału wojskowego.

Dep. Richter (wolnom.) wniósł o skreślenie 
innych jeszcze pozycyi oprócz tych, które już uchwa
liła komisya budżetowa. Wniosek ten atoli od
rzucono.

Kanclerz hr. Capriui zwrócił w dalszej dysku
syi uwagę na to, że marynarka nie istnieje tylko 
na przypadek wojny, lecz służy także jako ochrona 
niemieckich okrętów handlowych i że niemiecki han
del za granicą ochrony tój pragnie i z radością 
ją wita.

Zasadniczych kwestyi co do pomnożenia floty 
wojennój nie poruszano dziś wcale.

W poniedziałek obradować będzie Izba nad 
ekstraordynaryum etatu marynarki.

Koniec o godz. 5’/».
'n

Ziemie Polskie.
* Jak już wiadomo, w Królestwie Polskiem 

będą przeprowadzone celem dania zarobku ludności 
dotkniętej niedostatkiem, różne roboty publiczne spo
sobem gospodarczym, Mają one zawierać budowę 
nowych i naprawę starych dróg i mostów, jak ró
wnież dostaw potrzebnych ku temu materyałów. Ro
boty będą prowadzone w obszernych rozmiarach. 
Koszt ich w siedmiu guberniach wyniesie 618,760 
rubli. — „Dniew. Warsz.“ donosząc o tem, zaprze
cza stanowczo, jakoby do wykonania pomienionych 
robót mieli być sprowadzeni chłopi z gubernii ro
syjskich, dotkniętych głodem.

Niemcy.
* Berlin, 28 lutego. Na ostatniem posie

dzeniu obradowała komisya nad §§ 21—23 projektu 
(zewnętrzne Hrządzenia szkoły ladowój). Dr. Vvrchow 
żądał, aby w sprawie budowy szkól i wyposażania 
ich wydawał rozporządzenia minister, a nie prezes 
rejencyjny, jak to przepisuje projekt. Minister hr. 
Zedlitz oświadczył, iż chodzi o to, aby decyzyą we 
ważnych sprawach finansowych miały nie władze 
państwowe, lecz sk^nbmowana władza, w którój 
organa miejscowe posiadają większość. Kwestyą, 
czy w ogóle szkoła ma być budowaną, reguluje zre
sztą § 6, który prezesowi rejencyjnemu oddaje de
cyzyą z pewnómi zastrzeżeniami. Depnt. dr. Ennecerus 
jest przeciwny konstrukcyi wzmocnionej powiatowój 
władzy szkólnój. Po dłuższój w tój kwestyi rozpra
wie, minister proponuje- ustanowienie podkomisyi, 
która ma się zająć nowóm zredagowaniem §§ 21 do 
23. Do tój podkomisyi wybrano zaraz deputowa 
nych Biiięla, Enneccerusa, Hansena, Huenego, Ho- 
brechta, Rickerta, Zedlitza, Bucha i hr. L’mburga 
z Stirum. Z sobotniego posiedzenia komisyi nie do
szły nas jeszcze odnośne referaty.

— W sobotę przed południem było na ulicach 
Berlina dość spokojnie. Straż policyjną tak konną 
jak i pieszą wzmocniono o kilku ludzi. Policya w 
milczeniu rozpędzała gromady, które się zaczynały 
tworzyć. Dopiero około godz. 1 zaczęły się zbierać 
większe tłumy, lecz i tutaj policya niebawem zapro
wadziła porządek.

— Ks. Bismarck wyraża się w swoim organie 
wcale niepochlebnie o Izbie panów, oświadczając, iż 
Izba panów nie jest polem, na którem niezależny 
polityk mógłby mieć jakieśkolwiek widoki powodzenia.

— Marszałek parlamentu Leretzow otrzymuje 
ze strony „Hamb. Nach.“ naganę, że wyliczając, z 
okazyi 25-letniej rocznicy pierwszego posiedzenia 
parlamentu północno-niemieckiego, obecnych na tem 
pierwszem posiedzeniu posłów, którzy dotąd zasiadają 
jesżcze w obecnym parlamencie, pominął ks. Bismar
cka. Organ Bismarckowski zaznacza, iż ks. Bis
marck występował wówczas jako deputowany i obe
cnie jest także człzonkiem parlamentu.

— „Reichsanz.“ zamieszcza ustawę, odnoszącą 
się do ustanowienia drugiego etatu dodatkowego do 
etatu Rzeszy za 1891/92 r. i do przyjęcia pożyczki 
na cele administracyi marynarki od 22 lutego 1892 r.

— Od początku roku etatowego do końca sty-

wę. Drżącemi palcami spiesznie zaczęła przerabiać 
szydełkiem, aby nie okazać wzruszenia.

Niemiłą była ta rozmowa p. Sipajlle. Niespo
kojnie się poruszał, nie wiedząc, w jaki sposób wy
brnąć z sytuacyi. Czuł, że lada chwila mógł stra
cić cierpliwość w obronie jedynaka i popsuć jeszcze 
gorzój całą sprawę, którą naprawiać przyjechał. 
Obawa ta zdecydowała go: postanowił bez dłuż
szych omówień przrstąpió do głównego celu swego 
przybycia.

Początek wszakże był nieszczęśliwy; rozdrażnie
nie go unosiło.

— Kto tam wie, proszę łaski, komu jaki los 
Pan Bóg przeznaczył. Czasem z ekonoma pan bywa, 
a z pana ekonom.

— A pewnie, pewnie — odparła panna Ma
licka, mocno tem zdaniem zniecierpliwiona, gorączko
wo szarpiąc szydełkiem. — Tylko ja już, Bogu dzięki, 
tego nie zobaczę! Z ekonoma pan, to niby z żołę
dzia kawa! Paskudztwo i koniec!

Żołędziowa kawa, którą czasem dla chorych 
sporządzano w Jur polu, była w oczach panny Ma
lickiój szczytem profanacyi jój ulubionego napoju. 
Dla wyrażenia też swego oburzenia i pogardy dla 
dorobkiewiczów, nie znajdowała silniejszego porówna
nia. Dotknęło ono do żywego pana Sipajłłę.

Powstał żywo z miejsca.
— Przepraszam, panie teo — rzeki. Ja tu po 

dobroci przyjechałem, et, jak do dawnój znajomój. 
A panna Maryanna od żołędzi wymyśla. Dziękuję, 
proszę łaski.

Panna Malicka ochłonęła natychmiast. Żal się 
jój starego zrobiło.

— Nie gniewaj się, panie Jędrzeju — rzekła 
innym już tonem. Ja wam także z dobrego serca 
to mówię. Z chłopca nie doczekacie się pociechy, 
jeśli mu pozwolicie tak brykać. Przecie ot, biednego 
dziecka, mało na śmierć nie potratował.

— Niechże Bóg broni! panie teo — zawołał 
z uniesieniem pan Jędrzój, rad jednak, że się do celu

cznia b. r. wynosiły dochody z poczt i telegrafów 
196,854,148 m. (w porównaniu do z. r. 4- 8,045,072 
marek) a dochody z kolei 48,140,000 (+ 2,355,000 m.)

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

(Kilka słów z powodu 321 letniój rocznicy Towarzy
stwa czeladzi cechu krawieckiego, spisanych podług 

księgi dokumentów cechowych"').
Zaginęły dokumenta, mogące wykazać początek 

poznańskiego cechu krawieckiego. Nie ma ich ani 
w skarbcu cechowym, ani Łukaszewicz ich nie ZGa- 
lazł widocąuie w zbiorze dokumentów poznańskich, 
wnioskując z zapisków i przywilejów, że cech kra
wiecki w Poznaniu, podobnie jak wiele innych w Pol
sce, a szczegółowo w Poznaniu, został w czterna
stym wieku, albo na początku piętnastego założo
nym. O tem, że cech krawiecki istniał tu w Po
znaniu już w wieku piętnastym, świadczy przez króla 
Kazimierza IV Jagiellończyka z 1483 r., nadany su
kiennikom przywilój, który został wywołany sporem 
sukienników z krawcami. W tym przywileju jest 
wyrażona nagana dla cechu krawieckiego w Pozna
niu. Chodziło w tym razie o sprawę, jakich wiele 
przez całe wieki powtarzało się za czasów przymusu 
cechowego między spokrewnionemi z sobą zawodami.

Najstarszą książką, którajest w skarbcu cechu 
krawieckiego, jest książka protokólarna z 1571 r., 
obejmująca wyzwolenia uczniów, na których w ża
dnym cechu, a więc i w tutejszym krawieckim, od 
najdawniejszym czasów, aż ku końcowi wieku ośm- 
nastego nie pozwalały statuta przyjmować chłopców 
nieprawego łoża. Protokóły cechowe w tój książce 
są od samego początku w polskim spisywane języku. 
Ku końcowi wieku szesnastego znajdujemy w tójże 
książce kilka protoków w łacińskim spisanych ję
zyku, ale ani jednego niemieckiego. Od 1571 roku 
do 23 kwietnia 1724 roku zapisano w tój książcę 
224 protokóły wyzwalające uczniów. — Mówiąc o 
języku, w jakim spisywano protokóły cechu krawie
ckiego, zaznaczymy przy tój sposobuości, że dopióro 
pod rządem pruskim spotkać się można z protokó
łami spisanemi w języku niemieckim; od 9 czerwca 
1815 roku do 13 października 1879 roku idą nie
przerwanie protokóły niemieckie. Od tego czasu 
spisuje cech krawiecki protokóły w języku polskim.

Ta najstarsza w cechu krawieckim książka 
protokólarna, zasługuje na uwagę tak co do oprawy, 
świadczącój, że sztuka introligatorska była w wieku 
szesnastym u nas bardzo wydoskonaloną, jako też 
co do protokółów, bez przerwy bardzo starannie przez 
153 lata spisywanych. Przypatrzmy się tój książce 
przez przszło trzy wieki w ladzie zachowbnój.

Co do zewnętrznej części: Jest to książka in 
quarto, oprawiona w skórę. Na wierzchu okładki ku 
górze są wyciśnięte wyrazy: „Ragestr Bractwa Kra
wieckiego, 1570“. Poniżej, na całój przedniój, jako 
tóż na tylnój zewnętrznój stronie okładki, są powy- 
cigkane obrazki, przedstawiające św. Michała Archa
nioła, z podpisem : Mors ero. Inne nadto wyciski 
przedstawiają Najśw. Pannę Maryą, nad którą się 
Duch św. unosi; pod tym obrazkiem jest podpis: 
„Eece Virgo;“ pod obrazkami, przedstawiąjącemi 
chrzest Pana Jezusa, są wyrazy: „Hic est Filius“, 
a pod wyciskami, przedstawiąjącemi ukrzyżowanego 
Zbawiciela, jest podpis : „Eece Agnas“.

Wewnątrz książki : Na okładkowój stronie jest 
spisany zawiat myedzy Józefem Bulnykyem a mye- 
dzy Bartoszem Rymanczykyem, który bracya wsysczy 
tak starszy yako młodszy postano wyły myedzy nymy. 
(Chodzi w tój ugodzie o pojednanie powaśnionych ze 
sobą tych dwóch braci cechowy h).

Na pierwszój stronie są wymienione „potrzeby, 
które przynależą do bractwa krawieckiego z strony 
młodego mistrza.“ W tóm wymienieniu „potrzeb“ 
są: piwo (6 ćwierci), dobre śniadanie, kolacya, 6 
kapłonów dobrych, pieprz, szafran, cztery gomółki 
dobre, ryby itp.

Na drugiój karcie jest wypisanem przeznaczenie 
tój księgi, które tak brzmi:

The 8ieh xięgi oth spusczanya chlopczów thorzy 
sie wiuczaią rzemiesła cznotliwie a dobrze.

Pierwszy protokół tak jest wypisany :

*) Przedruk wzbroniony. Odbitki tój rozprawy nabywać 
będzie można u członków zarządu cechu krawieckiego i Czeladzi 
krawieckiej.

zbliżył. Dziewczyna sama pod konia wpadła, cóż 
on temu wiuien?

— Winien! winien! — powtórzyła z mocą 
staruszka. — Wymyślał jój, przezywał, Bożeż mój 
„znajdą“, przestraszył, że biedniątko ledwie nie 
nmarło.

Pan Jędrzój odechrząknął.
— To przecie dla dobra chłopca. My, ot tak

że, proszę łaski, z naszym Jarkiem, rozstawaćbyśmy 
się nie chcieli, ano musimy. Żal panie teo, a 
trzeba!

W rękach panny Malickiój szydełko zadrgało. 
Wspomnienie o Jurku oburzyło ją. Przerwała ro
botę, poruszyła się na fotelu, okulary podniosła na 
czoło i śmiało spojrzała w oczy panu Sipajlle.

— Już to co do Jurka — rzekła tonem sta
nowczym — to wam po dawnój znajomości powiem, 
panie Jędrzeju, byście go co prędzej do jakiój robo
ty zaprzęgli, bo to złe ziele rośnie.

Pan Jędrzój aż podskoczył, tak go te słowa 
panny Malickiój ukłuły. Sam nieraz żalił się na 
Jurka, ale nikomu innemu nie pozwalał słowa na 
niego powiedzieć. Wszelka nagana swawoli chłopca, 
pochodząca z ust obcych, wprawiała go wściekłość. 
Teraz jednak pohamował gniew, który się tylko 
odbił w spojrzeniu, jakie rzucił z podełba na pannę 
Maryannę.

— Rozpustny chłopak, proszę łaski — ozwał 
się po chwili z przymusem; — rozpustny, ani sło
wa. Ale żeby zły był, tego powiedzieć nie mogę- 
Akuratnie byłem taki sam za młodu, a przecie 
panie teo.

Panna Malicka uśmiechnęła się.
— To co innego — przerwała — Pan Jć; 

drzśj w innym wychowywał się stanie, w naszći 
kondycyi, to się tam wiele człowiekowi przebacza. 
Ale Jurek co innego. Ohce panem być!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



Anno Domini 1571.
Bartosz Gepka spnsczieł chlopcza swego iana 

ociec iego,Daniel g glusini (z Głuszyny) m&thee lego 
Sophia dał do bractwa co nan przystoy 14 groszy.

Sto lat późnićj, bo 1670 roku, „w dzień święta 
Świętego Sczepana Pan WalentyŁacky na ten czasz 
Burmistrz Chwaliszewsky, wyzwolił ucznia swego 
imieniem Franciszka z oyca Wawrzeńca Więczko- 
wicza z matky Regini z miasta Chwaliszewa.“

Ostatni, w tćj książcę spisany protokół opiewa, 
że Anno Dui 1724 die 23 Aprilis sławetny P. Woj
ciech Reścińskl, Brat nas a Mayster iego wolnym 
uczynił od sztuk tak maystrowskich iako y Brackich 
uczciwego Andrzeia Fuiarę za starszeństwa sławe
tnego Pana Woyciecha Bankowieza iako y P. Jo
sepha Łąckiego starszych y assesorów sławetuego 
Pana Jana Borowskiego Stanisława Pedyńskiego 
y Andrzeia Chełkowicza.

Na tćm zaprzestano zapisywać w tćj książce 
protokóły wyzwolenia, chociaż jest w nićj jeszcze 
kilkanaście kart próżnych.

Ku końcowi tćj książki jest na początku wieku 
ośmnastego sporzączony Regestr Bracy ktorzi do 
Bractwa krawieckiego Chwaliszewskiego przista- 
waią stuki y inne powinności oddawacz powiuni 
y oddali.

Ten rejestr obejmuje imiona i nazwiska 85 
członków samych Polaków. Są tam : Piszczek, Kio- 
wieże, Głuchy, Zbąski, Krajewscy, Półgęsek, Jaro- 
szewicze, Turowicz, Smieżek, Mazurek, Sobiechowicz, 
Kartowicz, Łaski, Sokolski itp.

Ostatnie karty tój książki zawierają: przyję
cie do bractwa członka Wołowskiego. (Bez daty, 
ale zdaje się, że na początku wieku ośmnastego spi
sane.) Następnie jest wykaz majątku cechowego 
z roku 1611, dnia niedzielnego przed Bożim Naro- 
dzenim, tho iest w suche dni. Pieniędzy było won- 
czas w skarbcu 56 zł., nadto pieczęć srebrna, 5 ha
labard, 9 węborków do gaszenia ognia, szklanic ma
łych 30, jedna wenecka rysowana, uożów 5, pance
rzy 2, rękawic 3, kilka kap, czapek 9, siekiera do 
kopania dołu, powrozy nowe, łopatka żelazna, rydel 
itd. — Kończy się ta pod względem muzealnym cie
kawa książka między inuemi spisaniem winy : „Anno 
Dui 1611 r. pod kamieniem wosku na któregoby 
kolwiek doświadczyły zęby kupił postaw niegotowy.“

Ostatni protokół wyzwolenia, w tój książce za- 
zisauy jest, jakeśmy to wyżój powiedzieli z dnia 
23 kwietnia 1724 r. Od tego czasu aż do 1898 r. 
niema w skarbcu żadnych zapisków cechowych. Nie
wątpliwie były takie książki, ale zaginęły.

Księga sprawiona 8 lipca 1798 r. za urzędu 
pp. starszych Daniela Nergiera i Piotra Degórskiegn, 
zawiera protokóły cechowe aż do 7 kwietnia 1889 
r., poczem, zapisawszy tę książkę, nową sprawiono. 
Mało z tych zapisków protokólarnych ma ogólniej
szy interes, Wymienimy ważniejsze.

Na sesyi 18 lipca 1798 r. upoważnia „całe 
bractwo czeladź polską do ukończenia całego proce
su i popierania sprawy z p. Mileskim względem 'za
trzymanego srebra gospodniogo, a to za pretensye 
tegoż p. Mileskiego talarów 20, które dał na życie cze
ladzi, a to bez konsessa brackiego, a teraz przez 
rezolucyą bracką do kompianacyi żadnój przystąpić 
nie chciał.“ Milewski przegrał proces i dopiero 
„przez dekret“ wydał 16 marca 1801 r. te srebra 
które „były z ołtarza św. Fabiana i Sebastyana.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

K.ronlłŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 29 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Radzca handlowy Moryc

Milch mianowany został sędzią handlowym przy Izbie dla 
spraw handlowych w Poznaniu.

* Wczoraj o godzinie 3 składało Nąjprzewie- 
lebniejszemu ks. Arcypasterzowi swój hołd dam
skie Towarzystwo Panny Maryi. Bardzo licznie 
zebrane panie przedstawił ks. Arcypasterzowi czci
godny ks. proboszcz Ziętkiewicz, wieloletni prezes 
i kierownik Towarzystwa. Najprzewielebniejszy ks. 
Arcypasterz z wielkim interesem wywiadywał się 
o prace Towarzystwa, Szanownemu ks. Prezesowi 
serdecznie podziękował za tyloletnią moralną opiekę 
nad Towarzystwem, a zebrane panie wzywał do po- 
dwójnój gorliwości w naszych ciężkich czasach, przy
pominając im, że pracując gorliwie nad moralnem 
podniesieniem ubogich, stają się pomocą i podporą 
Swego Arcypasterza.

* JVa tablicy ogłoszeń tutejszego kościoła św. 
Marcina czytamy następujące orędzie:

Miesiąc Marzec.
W przyszły wtorek, jako pierwszy dzień marca, 

rozpocznie się w tutejszym kościele nabożeństwo na cześć 
św. Józefa. Nabożeństwo to odprawiać się będzie przed 
ołtarzem Przenajświętszej Rodziny. W dzień rozpoczęcia, 
w. przyszły wtorek, o godzinie 7 uroczysta msza św. przed 
Wystawionym Najśw. Sakramentem; po mszy św. kazanie 
o św, Józefie, poczóm litania i modlitwy do św. Józefa 
i błogosławieństwo.

W czasie miesiąca porządek nabożeństwa następu
jący : W dni powszednie o godzinie 7, a w niedziele 
i uroczystość Zwiastowania N. Maryi Panny o godz. 81/» 
przed ołtarzem Przenajświętszej Rodziny msza ŚW., w cza
sie której śpiewane będą pieśni na część św. Józefa, po 
®szy św. litania i modlitwy do św. Józefa.

W środy, z wyjątkiem popielcowój, i w dzień za
kończenia, który w tym roku przypadnie w czwartek, od
prawi się nabożeństwo tak samo, jak w dzień rozpoczęcia 
~~ a więc o godzinie 7 uroczysta msza św. przed wysta
wionym N. Sakramentem, po mszy św. kazanie o św. Jó
zefie — poczóm litania i modlitwy do św. Józefa — 
a w końcu błogosławieństwo.

Wzywać Was, kochani Parafianie, do uezęszania na 
to nabożeństwo, uważam za zbyteczne. W ubiegłych dwóch 
litach daliście dowody wielkiej w tóm nabożeństwie gorli- 
wości, a św. Józef niejedne wyprosił nam łaskę. Ale 
w tym roku powiększymy jeszcze naszą gorliwość. Jak 
wielkiój dzisiaj światn potrzeba pomocy!... W ciemno
ściach grzechu tak wielu się błąka, na wszelkiego rodzaju 
smutki, cierpienia ogólną niedole tak wieln się skarży!... 
^bęc pójdźmy do św. Józefa!...

Przybieranie strojne ołtarza Przen. Rodziny, przed 
którym odprawiać się będzie nabożeństwo do św. Józefa, 
polecam opiece i trosce osób pobożnych. Trudno w tój

porze, jeszcze zimowój, o zieleń i kwiaty, ale wszelkie 
trudności zwyciężają serca, któremi Boża kieruje miłość.

Poznań, 27 lntego 1892.
* Ks. Dr. Lewicki,

proboszcz.
-Jeden z naszych czytelników uprasza za na- 

szem pośrednictwem Szanownych kapłanów i wszy
stkich tych zacnych obywateli, którzy się intereso
wali lub interesują Stowarzyszeniami czeladzi rze- 
mieślniczćj i przemyslowemi, aby byli tak łaskawi 
i podali mn datę założenia, dokładne nazwy, wa
żniejsze szczegóły i opinią o kierunku i rezultatach 
działania tych Stowarzyszeń, dalćj nazwiska preze
sów z dawniejszych lat i dzisiejszych, współtowarzy
szy najgorliwszych, prelegentów, dobrodziejów i przy
jaciół tój zbożućj u nas pracy — socyalnćj.

Pośrednictwo nasze w tój sprawie chętnie ofia
rujemy, ale prosimy o dostateczne opłacenie listów.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
operetka Offenbacha „Płaczka i śmieszek“, komedya „Mo
del na bohaterkę“, obraz ludowy „Wigilia Św. Andrze
ja“ i mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
We wtorek operetka Straussa „Zemsta nietoperza“.
W czwartek na benefis p. Jakubowskiego komedya 

Stanisława Dobrzańskiego „Żołnierz królowój Madagaskaru“ 
i monodram ze śpiewami Ładnowskiego z muzyką B. Dem
bińskiego „Zosia drnchna“.

’ Wyetawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południn, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Oena biletu dla dorosłych 20 łen., dla młodzież» 
10 fei.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* W środę 2 marca o godziuie 6 wieczorem będzie 

miał p. dr. Pr. Chłapowski w sali posiedzeń Towarzystwa 
Przyjaciół Nank przy nlicy Wiktoryi nr. 26 na posiedze
nia pnblicznem wydziału przyrodniczego przystępny 
wykład „O potędze drobnych żyjątek w przyrodzie“.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
Zwracając uwagę na to ogłoszenie, dodajemy, że od

czyt ten połączony będzie z demonstracyą okazów większych 
i mikroskopicznych, oraz rysunków i ma być niejako wstę
pem do szeregu popularnych wykładów z paleontologii.

* Sobotni bal na rzecz Czytelni ludowych, stanowił 
niezawodnie punkt kulminacyjny tegorocznego karnawałn. 
Cel sympatyczny i niepospolita energia i uprzejmość go
spodyń i gospodarzy, a zwłaszcza księstwa Zdzisławow- 
stwa Czartoryskich, podały sobie dłonie w stworzenia ca
łości tak świetnój, uroczćj pod każdym względem, iż w 
pamięci każdego z uczestników balu utkwi na długie lata 
wspomnienie chwil, spędzonych na sali Bazarowój, przy- 
strojonój pięknie i gustownie, wśród wirn tanecznego, do
boru toalet i tój niekłamanój wesołości, która sztucznie 
naśladować się nie da, nie da się stworzyć sztuczną re
klamą. Tój ostatniój nie potrzebował zaiste bal onegdaj- 
szy — skoro tylko powzięto myśl urządzenia baln na 
Czytelnie ludowe, zewsząd dały się słyszeć głosy, że w 
sobotę na sali Bazarowój należy się spotkać wszystkim, 
tak z miasta, jak z prowincyi. Trzebaby też poświęcić 
niejednę szpaltę pisma naszego, gdyby się chciało wymie
nić obecnych panów i jaśniejące pięknością i strojem panie. 
Około godziny 10 muzyka pierwszemi dźwięki poloneza 
Ogińskiego dała hasło do rozpoczęcia baln. W pierwszą 
parę stanął prezes Czytelni, książę Zdzisław Czartoryski 
z panią Boleeławową Leitgebrową, — za nimi ciągnął się 
dłngi szereg następnych par — coś około 70. Dalsze 
tańce prowadził dzielnie pan Kurnatowski z Biezdrowa. 
Do mazura stanęło par 40. Tańczono go dziarsko, 
z ogniem — zwłaszcza pierwsze pary zyskały ogólny po
klask. — Bal przeciągnął się do rana. — Zapewne nie 
było chyba nikogo, ktoby wychodził z baln niezadowolony, 
bez wspomnień miłych. — Rezultat finansowy nazwać mo
żna świetnym, gdyż zebrano przeszło 1300 marek.

* Na ogólne życzenie urządza Towarzystwo gimna
styczne „Sokół“ w Poznanin drugi koncert instmmentalno- 
wokaluy w czwartek 3 marca r. b. na sali Lamberta 
(Odeum), z którego czysty dochód przeznaczony na budo
wę sali gimnastycznej. Chór sokolski odśpiewa na cztery 
męskie głosy z towarzyszeniem orkiestry „Śmierć kozaka“, 
„Piękna nasza Polska cała“, „Polonez Kościuszki“, „Ma
zur 3 maja“ i „Krakowiak“ z „Kościuszko pod Racła
wicami“. Program jest bardzo urozmaicony. Towarzystwo 
„Sokół“ już niejednokrotnie dało dowody, że potrafi nas 
nie tylko ćwiczeniami gimnastycznemi na swych publicznych 
występach zająć, ale nmie także śpiewem naszych ulubio
nych narodowych piosneczek, które dobrze wćwiczony chór 
sokolski z właściwem Sokołom życiem oddaje, Publiczność 
naszą zabawić. To też urządzane przez 8oko,ów naszych 
koneerta cieszą się niezwykłem powodzeniem. I przyszły 
koncert obiecuje być nader zajmującym. Jnż same pieśni 
w programie umieszczone zasługują na to, aby Publiczność, 
chcąc przyjemny wieczór spędzić, na koncert ten jak naj- 
liczniój pospieszyła. Zachęcamy więc do największego 
ndziałn. Wstęp 50 fen. od osoby, dla członków 30 fen. 
Biletów nabyć można w handlach pp.: St. Chociszewskiego, 
Wrocławska nlica 28/29; Dykiera, Rycerska 40; Hil- 
schera, św. Marcin 67; Hyżewicza (cukiernia warszawska), 
Wrocławska 30.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,74 m., dziś rano 
2,72 m.

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 2.22 m., dziś 2,16 m. (opadła o 6 ctm.).

* Walne zebranie Towarzystwa „Ogród Zoologiczny“ 
odbyło się zeszłego piątkn na sali nowego gmachn szkoły 
średniój. Zebranie zagaił i przewodniczył mn p. dr. Le
wicki. Sprawozdanie z roku ubiegłego odczytał dyrektór 
Ogrodu Zoologicznego p. Jaeckel wyliczając liczne ule
pszenia i nabytki w roku zeszłym dokonane, dodając, że 
liczba członków wzrosła z 1150 do 2700, ztąd też składki 
się znacznie powiększyły. Dalój wspomniał o uzyskaniu 
dla Towarzystwa praw korporacyjnych.

Następnie odczytał p. Jaeckel preliminowany etat 
oa rok 1892, który w dochodach i rozchodach wykazuje 
poważną cyfrę 70,000 marek i oparty jest na podstawie 
etatu zeszłorocznego, który przy sprzyjających bardzo oko
licznościach wynosił sumę 94,241 m., w tój liczbie dochód 
z koncertów reprezentował 29,359 m., a etat składek 
członków 19,250 ®. Dochód z koncertów prelimowary 
jest w etaeie na r. 1892 na 28,000 m., a ze składek 
członków 19,000 m.

Po krótszej dyskusyi zebranie preliminowany etat 
zatwierdziło.

Długa bardzo dysknsya wywiązała się następnie nad 
dodatkiem do statutu, dotyczącego zmian przepisów zawar
tych w § 3. Przyjęto wszystkie propozycye dyrekcyi,

z których ważniejsze są, że opłata roczna dla pojedyncze
go członka wynosić będzie 9 m., dla rodzin 12 ■. 
Opłata płaconą będzie za czas od 1 kwietnia do 31 
marca przyszłego roku, przyczem dyrekcja może pozwolić 
na zwłokę drngiój połowy opłaty członków mnićj zamo
żnych aż do 1 lipca. Jako członkowie jednój rodziny 
poczytywani będą małżonkowie, synowie aż do najwytój 
lat 21 i córki, o ile mieszkają u rodziców. Dyrekcyi 
wolno wystawiać bilety familijne dla innych członków 
pewnój rodziny, jeżeli syn mieszka razem i ntrzymnje 
matkę i t. p.

Przy wnioskach członków zażądał p. St. Markowski 
żeby prdgramy koncertowe drukowane także były w języka 
pols kim dla licznie ogród zoologiczny zwiedzającćj polskiej 
publiczności, która nie roznmie w części programów nie
mieckich, a którćj nie należy odstręczać ale przyciągać. — 
P. Jaeckel wyrazi! różne przeciw temn wątpliwości, a 
mianowicie, że to mn sprawiać bedzie wiele mozołu, te 
obawia się podejmować tłumaczenia programów niemie
ckich na polskie, bo obawia się, że mogłoby nastąpić 
„polszczenie“ nazwisk kompozytorów (?) i że w razie 
złego tłumaczenia mogłaby się dyrekeya narazić na śmie
szność. — Na to odparł p. Markowski, że ma silną na
dzieję, iż każda polska redakeya chętnie zrobi dyrekcyi 
przysługę i podejmie się tłumaczenia programów.

P. Jaeckel oświadczył, te spróbnje, o ile tu mu się 
opłaci, gdyż obawia się, czy publiczność polska kupować 
będzie programy w dostatecznój liczbie. W każdym razie 
zrobi, co będzie mógł.

W skład dyrekcyi wchodzą obecnie p. R. Jaeckel 
(przewodniczący), p. St. Zieliński (zastępca przewodniczą
cego)» P- Glatzel (skarbnik), p. Herrmann (zastępca), p. dr. 
Lewiński (sekretarz), p. Schweiger (zastępca) dalój pp 
hr. Benzelstjerna Engestrilm, dr. Jarnatowski, ,Antoni 
Krzyżanowski, tajny radzca rejencyjny Koch, weterynarz 
Gross i radzca haadlowy Milch.

* Komunikacja wozowa, konna i piesza przez most 
ślazowy nu tumie zamkniętą została z dniem dzisiejszym 
aż do dnia 12 marca. W czasie tym przejeżdżać, resp. 
przechodzić można przez most kolejowy na Cybinie resp. 
przez Bródkę.

* Kandydatem konserwatystów w okręgu wybor
czym Szamotuły-Międzychód-Skwierzyna, jest według 
uchwały, powziętój na zebraniu w Pniewach, właściciel 
dóbr rycerskich Brandis z Nowego Dworu w powiecie skwie- 
rzyńskira.

* Ślub. W dniu 22 b. m. pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Szubinie związek małżeński po
między p. Hipolitem Szymańskim, lekarzem-weterynarzem 
z Gostynia a panną Anielą Strzyżewską z Szubina. Akta 
kościelnego dopełnił ks. Stryjakowski w asystencji księży 
Zarzyckiego i Strzyżewskiego.

* Katolickie gazety niemieckie ostrzegają przed pe
wnym oszustem, który zdemaskowany w Belgii, obecnie 
prawdopodobnie kroki swe skieruje do Niemiec i dalój do 
nas. Nazywa on siebie hr. Poborskim i powiada, że jeat 
księdem z żabom rosyjskiego, że był w Watykanie szam- 
belanem, w Madrycie kaznodzieją nadwornym i w Ame
ryce misyonarzem, — na co posiada nawet odnośne (na
turalnie bardzo zręcznie sfałszowane) papiery. Na zapy
tanie w Rzymie, nadeszła odpowiedź, że „rzeczony Po- 
horski jest wydrwigroszem, niebezpiecznem indywiduum, 
zaledwie wyświęcony, został tutaj (w Rzymie) zasuspen- 
dowany. Nie był on nigdy szambelanem, a więc nie był 
i monsignorem. Ostrzegajcie wszystkich przed tym pseudo- 
hrabią.“

* Pan Gersz, były redaktor „Gazety Leckiój“, wy- 
dawanój dla ewangielickich Mazurów w Prusach Wscho
dnich, przesłał do Redakcyi „Dziennnika Polskiego“, list 
następujący:

„Lec (Lótzen), 20 lntego.
Co mojój się tyczy osoby, to zakończyłem dnia 23 

października roku przeszłego 83 rok życia mego, a 23 
t. m. jest lat wieku mojego 83 i ’/s rr. Jeszcze się 
krzepię i jestem zdrów. Ciało s.are, ale duch młody, a 
pamięć tęga i nienaruszona. Piszę bez okularów, ale słuch 
osłabł, ale jednak nie przestał działać. Nowością jest, że 
we czwartek dnia 25 b. m., obchodzić będę mój 60-letni 
jubileusz, jako autor i poeta, albowiem rokn 1832 poda
łem pierwsze pismo moje w polskim języka do drnkn. 
Pan Bóg, oyciec nasz niebieski, łaskawie i przedziwnie 
mię dotąd prowadził. Niechaj mu będzie cześć i chwała 
i uwielbienie. Kalendarz mój corocznie wychodzi. Posyłam 
W. P.D. po na rok 1892, a jeźli Pan żąda, to i na r. 1891 go 
poślę. Na rok 1893 jnż większa część rękopisma do 
drukarni odesłana. Ale Gazeta Lecka 1890 roku prze- 
stała. Ja sam byłem posiadaczem Gazety Leckiój; ale 
bez ugody piśmiennćj nakładstwo i druk pod ręką tutej
szego drukarza van Riesena, a on pestąpil złośliwie, al
bowiem dnia 31 marca pisał do mnie, że dłużej jćj nie 
chce drukować, tak, że czasu mi nie stało, o innego się 
postarać drukarza. Poczta mnsiała tym, co jnż przed
płatę byli dali, im ją pooddawać. Oprócz mojój Gazety 
przestały wychodzić Nowiny we Wrocławiu, Mazowia w 
Ełku i inne. A lud mazurski żąda koniecznie Gazety 
i otrzymuję zewsząd pisma, abym dla Boga zaś zaczął 
Gazetę wydawać. Pisałem więc do Hartungskićj dru
karni w Królewcu, czyby ona się na to nie podjęła. I 
toczą się rozprawy i może się stanie ngoda. To się w 
parn wykaże tygodniach.

czarny w przekładzie dosłownym: „Na pamiątkę Michała 
księcia Gorczakowa, namiestnika cesarza Aleksandra II 
w Królestwie Polskićm, nniweraytetowi warszawskiemu ten 
obraz daje i ofiaruje pierworodna jego córka.“

* Słynny proces o dobra wiaznowieckie pomiędzy 
hr. Platerem i p. Tolli, zakończony przychylnym dla p. 
Tolli wyroki-m senatu i postanowieniem Rady państwa, 
wszedł w nową fazę. W listopadzie r. z. ponownie od
dano akta tój sprawy do Rady państwa dla rozpoznania.

* Zmarły przed kilko dniami w Paryża w pode
szłym wieko Mi, bał hr. Chreptowicz, był najwyższym 
urzędnikiem dwora rosyjskiego, jako jego wielki podko
morzy; poprzednio słnżył w dyplomacji i był po
słem nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym rządu 
rosyjskiego w Brukseli, Neapolu i Londynie. — 
W r. 1862 przybył z księciem Konstantym Mikołajewi- 
czem do Warszawy, gdzie stal na czele dwora jego; pod 
koniec życia był członkiem rady państwa. Należąc do 
arystokracji rodowćj litewskićj, skoligaconym był z wieln 
arystokratycznemi domami polskiemi.

* Wzorowy wierzyciel. Zmarły w Petersburga przed 
kilka dniami szef znanćj pierwszorzędnćj firmy handlowój 
Grzegorz Jelisiejew, zostawił podobno trzem swym spadko
biercom po 10 milionów rnbli majątku. Charakterystyczną 
cechą usposobienia zmarłego było to, że nigdy z nikim się 
nie procesował. Jak tylko ktoś z nie tak wielkich jak 
on magnatów, w stosunku z nim będących, wyznał nie
możność niszczenia się z długa, Jelisiejew niezwłocznie 
umarzał swą należność, oddając rewersy i weksle. Coro
cznie tym sposobem umarzał około 100,000 rubli swych 
wierzytelności. Co prawda, nie każdego stać na podobną 
wspaniałomyślność.

Ka.lenda.i*K.
We wtorek 1 marca śś. 

Albina B. i Antonina m.
W środę 2 marca Popielec, 

św. Heleny cesarzowćj.
W czwartek 3 marca św.

Knnegundy cesarzowćj.
W piątek 4 marca św. Ka-

źmirza króla.
W sobotę 5 marca śś. Teo

fila B. i Fryderyka op.
W niedzielę 6 marca śś. 

Kolety p. i Wiktora.
W ponisdzialek 7 marca św. 

Tomasza z Akwinu.

Wschód słońca o g. 6 m. 50. 
Zachód o g. 6 m. 86.

Wschód słońca o g. 6 m. 48. 
Zachód o g. 5 m. 88.

Wschód słońca o g. 6 m. 45. 
Zachód o g. 5 m. 40.

Wschód słońca o g. 6 m. 43. 
Zachód o g. 5 m. 42.

Wschód słońca o g. 6 m. 41. 
Zachód o g. 5 m. 44.

Wschód słońca o g. 6 m. 39. 
Zachód o g. 5 m. 45.

Wschód słońca o g. 6 m. 87. 
Zachód o g. 5 m. 47.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski 
z żoną z Ocieszyna, Zeysing z żoną z Mnrowanćj 
Gośliny, Boening z żoną z Polażejewa, Niemojowski 
z Jedlca, Biegański z Potnlic, dr. Wieczorek z żoną 
z Gniezna, Knblicki Piottuch z Topolna, hr. Bniński 
z Cmachowa, hr. Czarnecki z Ruska, Kaczorowski 
z żoną z Wrześni, Żychliński zTwardowa, pani Hu
lewicz z Warszewic, Jacobsohn z Drezna, Taczano
wski z Szyplowa, Swinarski z Obry, Wolszlegier z żo
ną z Torunia, pani Baranowska z Janowca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Dr. Chełmicki 
z Żydowa, Chełmicki z żoną z Żernik, Chełmicki 
z Pomarzan, dr. Zaremba z Pierzchną, 8tablewski 
z Mościejewa, Chełmicki z Pomarzan, Chrzanowski 
z bratem ze Stanisławowa, Piątkowski z żoną ze Sko
ków, Stablewski z Linia, pani Nieżychowska z Ka
lisza, pani Szczepkowska z siostrą ze Sławina, Suek 
z Królestwa Polskiego, Marczyński z Pawłowa, Łu- 
komski z Wielkiego Bom, Magowski z Lwówka,

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Peiaaś, 29 lutego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza; pochm.
Okowita: spok.
Uena wypowiedz. —• Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 62,50 m., 70-ta 43,10, luty 60-ta 
62.50, 70-ta 43,10 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Trallas. 

Wypowiedziano —litrów. Oena wypowiedziana —mrk. 
w miejzen bez beczki 60-ta 62,50 m., 70-ta 43,10 m., kwiecień 
60-ta —m„ 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 lutego 1892.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica .... 
Żyto.........................

. . 100 iilog. 21
20

90, 20 80,20

§1
—

80 20 30 19
. nowe.... • — —- — — - — —■

Jęczmień .... • . - 16 50 15 20 14 50 — —
Owies.................... 16 — 16 — 14 50 —- —
Groch wrzący . . - 19 50 18 50 — — — -

„ na paazę . . . — —— — — — — — —
Kartofle .... 6 — 5 60 — — — —
Wyka.................... • 12 50 12 — — — — —
Rzepik..................... . . - — — — — — — — —
Łubin żółty . . . . . 7 80 7 40 — — — -

„ niebieski . . . . - 7 20 6 70 6 ,40 —1-

Berlin, 29 lutego 1892 roku.

Ostrobym pisał, aby nanka w szkołach była w 
sprawach religii w języku macierzyńskim. Tego trzeba 
i w Maznrach. Gazeta będzie postępową, przyjacielem 
Polaków,

* Warszawa. „Warszawskij Dniewnik“ zamieszcza 
co następuje: „Notujemy ciekawy wypadek, który potwier
dza istniejące w społeczeństwie przekonanie o niewyczer
panym sprycie żydów, gdzie idzie o obejście prawa. Jak 
wiadomo, żydom poddanym zagranicznym zabroniono prze
mieszkiwać w Rosyi, dozwala się zaś jedynie przyjazd w 
interesach handlowych, za oddzielnem w każdym razie ze 
Zwoleniem rządu rosyjskiego, po przedstawieniu świadectw 
konsulów, iż petenci rzeczywiście są przedstawicielami firm 
handlowych, wtedy bowiem mogą mieszkać w Rosyi przez 
ciąg sześciu miesięcy. Prawo, e którem dopiero mówili
śmy, zastało w Warszawie wielu żydów cudzoziemców, za
mieszkałych już czas dłuższy, którzy pożenili się z pod
danymi rosyjskimi i mają dzieci. Otóż niektórzy z nich 
wymyślili następujący sposób obejścia prawa. Rozwiedli 
się z żonami i te wskutek tego mogły pozostać wraz 
z dziećmi w Rosyi, sami zaś wyjechali za granicę, wy 
dostali sobie świadectwa ajentów handlowych i znowu 
zamieszkali u żon z nimi rozłączonych.“ Już to 
żydzi umieją zawsze obejść prawo. — Pani 
Pankratiew, córka księcia Gorczakowa, jednego z osta
tnich namiestników carskich w Królestwie Polskićm, 
za rządów którego polała się krew polska na ulicach 
Warszawy w roku 1861, ofiarowała obecnie bibliotece 
uniwersytetu warszawskiego obraz Henryka Siemiradz
kiego, przedstawiający „Apoteozę Kopernika.“ U spodu 
obrazu pomieszczony jest napis łaciński, który tu przyta-

Telegram giełdowy.
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyta słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowlta stale, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . . 
Owies
na kwitcień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoż.

27

202 76 
206 -

216 60 
213 25

54 60 
56 60

46 80
45 90
46 40
46 90
47 - 
65 30

163 75

29

202 76 
204 60

215 25 
212 26

54 61
64 70

46 - 
46 10
46 61
47 10 
47 20
65 60

153 75

(Kursa końcowe.)
26

Niem.3%poż.pań. 84 20 
Consol. 4°/0 106 30
Consol. 3V3°/o 98 90
Pozn. 4% 1. zast. 101 76 
Pozn. 3ł/so/ol. zas. 95 70 
Pozn. listy rent. 102 90 
Poznań, oblig. . 93 50 
Austr. banknoty 172 50 
Anstr. renta Brbr. 81 10 
Ros. banknoty . 200 85 
Ros. listy zastaw. 94 70 
Pols. 6% lig. zas. 63 26 
Pols. likw.lis. zas. 60 40 
Węg.4°/0rentazł. 92 70 
Węg. 5°/0 „ pap. 88 60 
Austr. kred, akcye 171 10 
Aust. franc. koleje 124 10 
Lombardy . . 41 76

Usposobienie: 
słabo.

27
84 40

106 26
98 90

101 76
96 60

102 80
94 -

172 80
81 —

201 10
94 80
63 20
60 60
92 50
88 10

169 90 
123 25 
40 90

Szczecin, 29 lutego 1892, 
Kurs z dnia 

Pszenica niezin. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyta niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

,000
10,000

,000

(Kursa końcowe.)
27 29 27 29

Okowita stałej.
216 50 216 - w miejscu spożyw. — _ _ _
217 - 216 60 „ eksportowa 44 - 44 20

„ na kwiec.-maj 45 - 45 20
219 50 219 „na sierp.-wrz. 46 30 46 50
216 - 216 - Petroleum

w miejscu , . 11 - 11 -
55 20 55 -
65 2© 56 -



Dni* 2<go b. in. zasnęła 
w Bogn, opatrzona śś. S_- 
kraw-utam a. p.
Katarzyna Goerner

z Kubackich
przeżywszy lat ■•9. (14ł7)

Pogrzeb odbędzie »ię w śro
dę dni* 2 go inaic* o godz. 
dbt po południu.

O czeta donosi krewnym 
i zuajoniim

J. Mroczkowski,
wykonawca testamentu.

Rawln, d. 2« lutego i892.

4711
EAU DE COLOGNE

Na miesiąc Marzec!
Chwalmy Józefa św., książeczka do nabożeństwa, zawie

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw' 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Cena 50 fen. 
z przesyłką 60 fen. Oprawny egzpl 75, z przes. 85 fen.

Nabożeństwo do św Józefa 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do św. Józefa zalecona przez Ojca św.

Lenna XIII. w Eucyklice z 15 serpuia 1889. 2 fen. 
100 egzemplarzy 1 markę.

Akt ofiarowania się Przenajśw. Rodziuie. 3 fen. 100 
egzemplarzy 1,50 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wyryła

Drukarnia knryera Poznańskiego.

Wydany naszym nakładem

|Extrait double mit gothiscber| 
Grün-Gold-Etlquette, *

I anerkannt sin die beet« durch Z«er-| 
Ikenaung dee einzigen ersten PrelSMl 

auf der Auaatellnng ln Köln 1875. 
FERD. MÜLHEN8

„Glookengasse No. 4711“
• KÖLH.

Wiązanka Mirry.
Rozmyślania

na cm Pi»jświ{lszej Męki taiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zcbraue. Cena za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z prze
syłką 1 10 mrk. Adresować wprost do

Drukarni Kury era, Poznańskiego.

poleca na nadchodzący sezon

Dotowniki Kiittnera z patentowanemi radliczkami 
Uuterilpa, po cenie 130, 140 i 150 Marek.

Dotowniki na sposób Sarrazina budowane, po 
cenie 220 Marek za sztukę.

Siewniki nowe, ręczne, do koniczyny.
Siewniki szerokorzutne „Tryumf'• uniwersalne. 
Siewniki szerokorzutne Drewitza.
Siewniki rzędowe podług Sacka, lecz silniej 

i z wielu ulepszeniami budowane.
Siewniki (potrząsacze) patentowane Schlóra, 

do sztucznych nawozów, tak suchych jak 
wilgotnych, po cenach nader przystępnych. 

Katologl Ilustrowane I cenniki franco. (1442)

Najprzewielebniejszego
X. Arcybiskupa Slabiewskiego
na biajm grubym kartonie 64 X 48 cm. światłodrukiem wy
konany, przesyłamy odwrotną pocztą po M. 1,50 za egzempl.

Sprzedającym odpowiedni rabat. (1324)

S. Bendlewicz & Sp. w Pleszewie.

Do współwyznawców katolików w W. b. Pozn.
zanoszę niniąjszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra
kowi kościołów w Berlinie, z-chcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do bndowy koiolola w miejsce dotych
czasowi) z pruskiego muru wystawionej kaplicy gminy iw. Plusa. Chcie- 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz właanemi funduszami 
gminy św. Piusa, uajnboższćj katolickiej gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie. Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lab znajomych, wesprzyjcie nas abyśmy mogli przy
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobysmy mogli przenieść 
naboże stwa z zbutwialój kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmina 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie .za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa", a w czerwcu odprawiły się 4 msze św. na ich 
intencją w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. - W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1156)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin, Pallisadenstr. 78.

Pąsowe stodziuteókle 
z

mesyńskie, (1877?
rodzenki na g-alązkarh, ml- 
gdałki, daktyle, figi poleca

J. Smyczyński,
8w. Marcin 37.

Słudya agronomiczne
na uniwersytecie w Lipsku.

Półrocze lat ,we rozpoczyna się dnia 30 kwietnia 
Wykłady 38 kwietnia. Programy, jako i szczegółowe 
spisy prelekcji rozsela niżój podpisany, który również chę 
tuie udziela wszelkich bliższych informacyi (1443)

Dr. Wilh. Kirchner,
zwycz. publ. profesor dyrektor zakładn agronomicznego 

przy uniwersytecie w Lipsku.

Wprawianie
[sztucznych zębów

plomb
i reperacye.

SPECYALNOŚć:
rwanie zębów bez 
najmniejszego bólu

iJ.KaŚEaierski
ul. Podgórna 3.

Niżej podpisany Bank poleca się do ku
pna i sprzedaży poznańskich li
stów zastawnych 1 rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma 
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko 710% prowizyi, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych 7io% prowizyi oraz 
V2o% kurtażu. (lł88)

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
I)r. Knsz.telnn.

Na Wielki Post!
Kawior astrach., ural. i elbl., łososia, węgorza mar. i wędzon. 

śledzie wędzon“, opiekane, marynowane, zwijane, delikatesowe i matjes. 
Bydlinki, sielawki, flądry, ruskie sardynki, sardynki w oliwie 
i sardele w soli, minogi elbl. Grzyby litewskie. Rozmaite 
S E 34 Y. Fowidła, śliwki tureckie i szlązkie suszone gruszki 
i jabłka. KYŻ korzystnie zakupiony, poleca bardzo tanio w całych 
miechach i częściowo wszelkie towary kolonialne, konserwy w pu
szkach, hurtownie i detalicznie poleca i wysyła franko!

Rozmaite wina, specyalnie wina węgierskie. Ceny 
bardzo przystępne i usługa rzetelna (1431)

F. Radomski
Chwaliszewo 35.

LAMPY
stołowe i wiszące, od naj
skromniejszych aż do najwykwin
tniejszych w bardzo wielkim 
wyborze pole a (lit, 8)

18. Sznlczewski,
skład porcelany i szklą,

plac Wilhelmowski 10 
(naprzeciw teatru miejski go,.

liiisKĘ, ffląKę z

sfaty, Basait
©tc. ©to. ©tc.

Osucie rżane, Osucie pszenne, Kukurydzę,

Makuchy rzepiowe i lniane,
eto. etc. ©to. (1242)

jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancyą i tanio

Abraham Waldstein,
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

■w C3kn.leźirle.

Na post!
Kawior astr., łososia i węgorza wędzonego 
i marynowanego, elbl. minogi, kiiońskie by- 
<1 link i, flądry i sielawki, homary w pu
szkach, tuńczyka i sardynki w oliwie, 
sardelki brab., ftledzie maryn., opiekane 
i wędzone, również szkockie i niaijasy, 
sztokfisz, wszystkie gatunki serów, oliwę 
Iranc., suszone grzyby i owoce poleca po 
cenach umiarkowanych <1129)

W. BECKER
plac Wilhelmowski nr 14.

narożnik ulicy Teatralnej.
P. S. Zamówienia na ryby rzeczne 

i morskie uskuteczniam jak najpun
ktualniej.

Kawior astrach. i aneryt
łososia i węgorza wędzonego i maryn., minogi 
prawdziwe elb., sardynki w oliwie, śledzie w 
najrozmaitszych gatunkach, sardele, sztokfisz 
suchy i moczony, ser szwajcarski, holenderski, 
eidamski, limburski, nefszatelski, Gervais, 
Schloss, ziółko wy i parmezański, śliwki, 
jabłka, gruszki i wiśnie suszone, marmoladę 
z rozmaitych owoców, powidła, grzyby prawdz. 
litewskie, i krajowe, makarony prawdziwe na 
jajach, poleca po cenie przystępnej. (nas)

Św. Marcin nr. 14.

O
A W. A. Kasprowicz

Poznań, Fryderykowska nl. 5,
przy placu Sapleżyńsklni,

Fabryka instrumentów chirurgicznych,
maszyn ortopedycznych i bandaży

poleca swój nowo założonyo (1374) i ślifiernią.
Skład specyalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum.
Waz lkie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty I sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy, smarownik), pasy 
skórzane, bawełniane i z sierci wielbłądziej.

o
K

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

IflB PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
ffleprsemakalne płachty, derki na konie

polecają v

Orłowski i Sp.
Poznań. Wilhelmowska ulica 21.

J. L. Stolzmann,

(615)

fabryka i skład wyrobów siodlarskich
w Poznaniu, ulica Podgórna nr. 14,

poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony 
?w rozmaite szory, chomąta z najrozmaitszemi 

eleganckiemi okuciami, siodła męzkie i damskie, 
czapraki, szpicrózgi, hicze paro i cztero 
konne, francuzk,e kuferki dla dam i mężczyzn 
rozmaite torby do podróży i torebki do pienię 
dzy, portmonetki, torby szkólne dla chłop

„ v - ców i dziewcząt, szelki, praktyczne przy
bory myśliwskie, przybory do pojazdów, dery, siatki 
na konie, popręgi w rozmaitych kolorach. laski spacerowe 
i wszelkie artykuły w zakres siodlarstwa wchodzące. Usługa skora 
i rzetelna.

J. L.. SltOlZ5Z3CL«bIAXl.,
(1051) m i s t r z s i o d I ar s ki.

CZ3

CD
g»

tZJ

csq

O“1

Jasiński i Ołyński

a
Ö5

Poznań, Sw. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

F. Raczkowski,
w Bazarze, ulica Nowa 8,

poleca
Materye czarne od 90 fen. za metr. podw. szer.
Materye kel. zimowe od 1.20 M. za metr, czysta wełna, podw szer. 
Materye jedw. czarne od 2,25 M. czysto jedw.
Merveillenx conrant w wszystkich kolor, stósowne na sukni' wie-

czorkowe po 2 M.
Aksamity — plusze — dywany.
Firanki odpasowane już po 3 M. okno.
Derki do podróży — derki do spania.
Kołdry watowane — derki włoskie Jedw.
Flanele — chustki cieple,
Płótna hernhutskie, b z krochmalu, trwałe na koszule i prze

ścieradła. (738)
Stolowizne.
Bieliznę. mązką i damską,
Trykotaże męzkie i damskie.
Barchany b ale i kolorowe.
Krawaty — Halki jnż od 2‘/s M.
Materye czarne, kolor, i sukienka na poszycia fnter,

IMS. Szwalnia moja przyjmuje suknie, płaszcze, wierzchy
na futra tak z swego jak i z obcego materyałn.

/ jest na sprzedaż.
Łaskawe oferty uprasza się przesłao pod nr. 1306 

poste restante Posen I. (1440)

OSC>fc>€L
w średnim wieku, znająca się na go
spodarstwie podwórzowem i domo 
wem, dobrem prowadzeniu kuchni, 
praniu i prasowaniu, posiadająca do
bre 'świadectwa, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia na probostwo. Adre
sować: A. G. Stary Rynek nr. 79.
w Poznania. (1439)

Cnospodyiil
obeznana dokładnie w swoim zawo
dzie pilna i energiczua, poszukuje 
mie jsca na probostwo z .raz lub od 
1 kwietnia. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. M. M 100 poste re t. Kobyli"-

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Organista
żonaty, młody, wo ny od wojskowo
ści. znający dobrze swój zawód, po
siadający dobry głos, będący kilka
naście lat w miejscu posiadający 
dobre rekomendacje, a któryby s:ę 
chętnie zajął gospodarstwem, życzy 
sobie zmienić miejsce od 1. 4. 92 
lub pózniój, jedynie dla polepszenia 
sobie. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Knryera Pozn. snhft. S. 1427

Posada orga
nisty w Białe 
żynie jest jnż 
zajętą. <“»


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\03\049\0219.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\03\049\0220.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\03\049\0221.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\03\049\0222.tif

